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Poznań, dnia 14 października 1907.

Zamieszanie z powodu projektu 
wywłaszczenia. w sprawie projektu 
wywłaszczenia pojawiły się w wczorajszej 
prasie niemieckiej dwa ciekawe i wręcz sobie 
przeciwne głosy.

Z Berlina donoszą do Franki. Z t g., 
że tamże na całej linji powstają coraz większe 
wątpliwości ozy wogóle będzie można sejmowi 
przedłożyć projekt wywłaszczenia. Konserwa­
tyści zaczynają się zastanawiać nad możliwym 
zamieszaniem, jakie ustawa o wywłaszczenia może 
wprowadzić w rolnicze stosunki w Prasiech. Ze 
ustawa będzie skierowana wyraźnie i wyłącznie 
przeciw polakom, z tego nie wynika jeszcze, żeby 
niemieccy ziemianie nie mieli być z czasem także 
wywłaszczani.

Nawet nacjon alni liberałowie przy­
chodzą teraz coraz więcej do przekonania, że pro 
jekt wywłaszczenia w swym przeprowadzenia i w 
swych skutkach może wywołać zamieszanie nie- 
tylko w kierunku politycznym, ale i rolniczym.

W ich organie National Ztg. jakiś libe­
ralny jurysta rozpisał się, że ze stanowiska pra­
wniczego projekt wywłaszczenia nie da się nzasa- 
dnić i przeprowadzić wyłącznie przeciw polakom, 
boby to było potrzaskaniem prawodawstwa nie 
mieckiego i pruskiego. Polaków trzeba 
z projektu wypościć, a przepis wywłaszcze­
nia oprzeć nie na prawie wyjątkowym, ale na 
zwyczajnej ustawie o wywłaszczenia z dnia 11. 
czerwca 1874. Podług tejże ustawy wywłaszcze­
nie jest dozwolone w interesie dobra publi­
cznego, gdy chodzi o fortece, e drogi i dworce 
kolejowe, o kanały itd. Do ustawy należy dodać 
paragraf, że Komisja kolonizacyjna pracnje także 
dla dobra publicznego i żądać wywłaszczenia 
z ziemi Bedzie się to odnosiło nietylko do po­
laków, de także do niemców, niemey powinni 
się na taką ofiarę ze swc-go prawa zgodzić.

Sohles.Ztg w niedzielnym numerze na 
naczelnym miejscu zamieściła krótki artykuł, wy­
stępując ostro przeciw teoretykom i berlińskim 
politykom od zielonego stolika. Zaprasza ich do 
polskich dzielnic, aby się przypatrzeli, jak tam 
sprawa niemiecka wygląda. Wtedy nie groziliby 
rządowi, że blok się rozpadnle, jeżeli rząd będzie 
obstawał przy prawach wyjątkowych na polaków.

Rządowi zaś czyni Scfcles. Ztg. ponownie 
wyrzuty, że wypytywał partje, co sądzą o pro­
jekcie wywłaszczenia i przez to pobudzał je do 
wyszukiwania wątpliwości.

To także charakterystyczny objaw, że 
F rei sin. Ztg., organ postępowców, dopiero 
dz ś, a więc po 2 miesiącach, rozpisuje się o Me- 
morjale o 20 letniej pracy Kolonizacji, która po 
dług niej osiadła znpełnie na piasku i ma się ra­
tować — projektem wywłaszczenia.

Co Freis. Ztg. miała za powód, żeby tak 
długo milczeć o Memorjale, trudno się domyślać.

Zamieszanie w tej sprawie nie nstaje, tylko 
się zwiększa.

Nowa ustawa o stowarzysze­
niach, a prusko-nlemiecka gospo­
darka policyjna. Pod takim tytułem za­
mieszcza Köln. Volksztg. artykuł przeciwko 
narzucaniu polakom języka niemieckiego w 
sferze zebrań publicznych. Wprawdzie Beri. 
Tageblatt na mocy informacji z miarodawczej 
strony stwierdził już, że wiadomość o ogólnym 
zakazie zebrań publicznych w językach nienie 
mieckich jest fałszywą, że rząd zmierza „tylko“ 
do pewnych ograniczeń „w interesie państwa 
i porządku publicznego“, mimo to referujemy kilku 
słowy o artykule Köln Volksztg. ze względu 
na jego ogólne znaczenie.

K. Volksztg. powiada, że zaczętoby krzyczeć 
na całe gardło, gdyby w Ameryce, w Rosji lab 
na Węgrzech dla tamtejszego żywiołu niemieckiego 
ukuto podobne prawa wyjątkowe, jakimi rząd w 
Niemczech grozi polakom. Ale niema się o co 
obawiać, takie ustawy są niemożliwe na całym 
świecie — z jednym jedynym wyjątkiem Niemiec, 
które też słusznie na całym świecie mają opinję 
państwa policyjnego w najjaskrawszym 
tego słowa znaczeniu. W całym narodzie niemie­
ckim tkwi duch policyjny, który powoduje, 
że Niemcy poza granicami swymi tak rozpaczliwie 
mało mają przyjaciół. Wszędzie sarka się na go 
spodarkę policyjną w rzeszy.

Następnie wydrwiewa K. Volksztg. berlińską 
Post, która—jak wiadomo — zrobiła wiekopomne 
odkrycie, że obecny stan rzeczy jest stanem wy­
jątkowym na korzyść polaków. Ostatecznie wyka­
zuje K. Volksztg. przykładami, że polacy, opusz­
czając szkołę pruską, nie umieją mówić po nie­
miecku, a równocześnie nie umieją polskiego napi­
sać listu. Jeżeli Post uważa to za owoce, z któ­
rych niemiecka pedagogjai polityka dumnymi być 
mogą, natenczas zakrawa to na żarty.

IV sprawie dóbr bytyńiM
Z szamotulskiego, 13. padz.

Wiadomość podana w Knrjerze za Dzień. 
Kuj. o zagrożonej majętności polskiej t. j dobrach 
w inowrocławskiem, należących do spadkobierców 
ś. p. Oąsiorowskiej, zmarłej w zeszłym ty­
godnia na obczyźnie, dotyczy tak samo dóbr by­
tyńskich w powiecie szamotulskim.

Od przeszło ćwierć wieka przyzwyczailiśmy 
się do tego, że dobra te, nominalnie w rękn pol­
skim się zuajdnjące, uważamy za rdzennie 
niemieckie, w których oprócz poczciwego pol­
skiego robotnika żaden polak chleba nie ujrzy. 
Pełnomocnik niemiec, urzędnicy gospodarscy, ka­
sjer, niemey, pisarze niemey, włódarze niemey, do­
stawcy wszelkich artykułów gospodarczych i od­
biorcy niemey, lekarz niemiec, nazwiska wsi nie 
mieckie, zamiast Bytyń piszą Bitbin, zamiast 
Młodosko — Młodosko. W ostatnim czasie na 
usilne osobiste starania u dziedziczki zdecydował 
się zarząd dóbr przyjąć jednego urzędnika 
gospodarczego polaka, lecz, tak, jak 
podano w korespondencji, tylko dla reklamy.

Z rodziny Gąsiorowskich od wiciu lat nikt 
do Bytynia nie zajrzał, gdyż jak wyraźnie panie 
Gąsiorówsfeie oświadczyły osobie, która n nieb oso­
biście o lepsze warunki dla polaków w ich do­
brach się upominała, do Bytynia przybyć nie 
można, bo tam wiecznie panują epi­
demie, to cholera, to tyfus, to inne 
zabójcze choroby. Tak były panie Gąsio 
rowskie informowane o swych dobrach. O ile 
nsm zaś wiadomo, leży Bytyń uroczo nad jezio 
rem, w najzdrowszej okolicy Księstwa i o żadnych 
epidemjach nie wiemy.

Nie znamy warunków kontraktu pełnomocnika 
dóbr bytyńskich, nie wiemy, czy może ma prawo 
dobra te sprzedać, komu chce, wiemy tylko tyle, 
że dziedziczka bezgranicznym otaczała swego peł­
nomocnika zaufaniem i że wszelkie perswazje ku 
naprawie niemożliwych stosunków polskich, podej­
mowane u pań GąBiorowskicb, były dotąd zupełnie 
bezskuteczne.

Nie ma, co prawda, nikt prawa, sądownie 
zagwarantowanego, do wkraczania w rządy i kiero­
wania uczuciami dziedzica, lub dziedziczki, lecz 
każdy dobrze myślący obywatel polak ma obo­
wiązek zwrócenia uwagi na drodze pu­
blicznej, jeżeli zabiegi prywatne i osobiste 
były bezskutecznymi, ma obowiązek wyświetlenia 
stosunków, dotąd daleko od ojczyzny mieszkającym 
paniom fałszywie przedstawianych. 
Ze zaś rodzina pp. Gąsiorowskich na nasze sto­
sunki nie jest obojętną, o tym wiemy bardzo do­
brze, gdyż szczodrą ręką wspomaga tych wszy­
stkich, którzy pomocy potrzebują i do niej o 
takową się zgłaszają.

Jako uciśnione społeczeństwo mamy prawo 
żądania, aby te piękne dobra nietylko dziedzica 
lub dziedziczkę polkę utrzymywały, lecz, aby 
wszelkie siły pracujące, począwszy od głównodo­
wodzącego, a skończywszy na chłopku polskim, 
od kupea zbożowego do dostawców butów i pół- 
szorków, od lekarza do akuszerki, były polskimi. 
Wszelkie miasta okoliczne, jak Szamotały, Buk, 
ą po części także Poznań, badają od lat wielu 
nad niezdrowymi stosunkami, które w czasach 
teraźniejszych stanowią zbrodnię narodową. 
Na brak łudzi stosownych, tak do zarządu, jak do 
dostawy, odbioru produktów, jak nareszcie do 
spełniania wszelkich innych czynów, narzekać 
nie możemy. Nie trudno będzie pani G ą s i o • 
rowskiej znaleść ludzi pod każdym względem 
dzielnych i jej szczerze oddanych. Niechaj tylko 
poradzi się swych znajomych polaków, awskażą 
jej siły stosowne.

Hrabia Wedel i polacy.
Wiedeń, 12. października.

(A.) Ambasador rzeszy niemieckiej na dwo 
rze wiedeńskim hrabia Wedel opuszcza to stano­
wisko. Awansuje z ambasadora na namiestnika 
Alzacji i Lotaryngji. W gruncie rzeczy zmienia 
tylko miejsce zamieszkania. I jako ambasador i

jako namiestnik spełniał fankcje reprezentacyjne. 
Był wykonawcą woli wyższej.

Jego odjazd z Wiednia nie zasługiwałby na 
uwagę szczególoą publicystyki polskiej, gdyby nie 
fakt, iż jeden z dzienników tutejszych, N e u e 8 
Wiener Journal, łączy przeniesienie hr. We­
dla do Alzacji z sprawami polskimi.

Ós dziennik — należący do niemców z rze­
szy — już od wiosny prowadził zsciętą kampanję 
przeciwko hr. Wedlowi. W artykułach wstępnych, 
notatkach i depeszach twierdził, że hr. Wedel 
przesyła z Wiednia do Berlina raporty, redago­
wane w duchu wysoce nieprzyjaznym dla pola­
ków. Jego raporty przyczyniają się do spotęgo­
wania nastroju antypolskiego w sferach decydu­
jących.

Teraz Nenes Wiener Journal twierdzi, że 
usunięcie hr. Wedla z Wiednia jest dowodem, 
jak słaszną była jego, t. j. Journal‘u, kampanja 
przeciwko ambasadorowi. Rząd niemiecki był 
z niego niezadowolonym za raporty antypolskie i 
dlatego przenosi go do Strasburga.

(Opuszczamy ustęp streszczający wywody or­
gana wiedeńskiego, ponieważ przed kilku już 
dniami podaliśmy wyciąg odnośnego artykułu. — 
Red.)

Trudno sprawdzić, czy i ile tkwi prawdy 
w zarzutach, postawionych hr. Wedlowi przez 
Nenes Wiener Journal. Raporty, przesyłane przez 
ambasadora swemu gabinetowi, tworzą rzecz so- 
kretną, niedostępną dla zwykłych śmiertelników. 
Jedynie za sprawą wyjątkowej niedyskrecji mo­
głaby wieść o osnowie takich raportów przedostać 
się do wiadomości osób postronnych, dzięki tym 
zaś na łamy gazet,

Czy hrabia Wedel wysyłał raporty do Ber­
lina o nastrojach politycznych, panujących wśród 
polaków Austrji? Bezwątpienia! Od czasu do 
czasu zapewne i ta sprawa tworzyła przedmiot 
sprawozdań ambasadorskich, przeznaczonych dla 
berlińskiej Wilhelmstrasse.

O tendencji tych sprawozdań, możnaby co 
najwyżej wyciągać wnioski pośrednie na podstawie 
szczegółów zewnętrznych, wpadających w oczy, 
I tak wiadomo każdemu, że hr. Wedel z upodo­
baniem szukał towarzystwa centralistów austro- 
niemieckich, zapamiętałych wrogów polskości. Je­
den z nich, centralistyczne-niemiecki członek au­
striackiej izby panów, baron Oppenheim od- 
jywa od szeregu lat z hrabią Wedlem codziennie 
rano przechadzkę po Ryngach i po parka miej­
skim.

Jeżeli hrabia Wedel w owych sferach szukał 
informacji o nastrojach i polityce polaków w Au­
strji, w samej rzeczy te ostatnie musiały wypaść 
w duchu antypolskim.

Trzecia duma.
Petersburg, 12 października.

Wybory i w Królestwie i w Cesarstwie 
idą ospale. Jest w tym dużo sceptycyzmu, 
bardzo uprawnionego, do przyszłości konstytucji

He jeeny.
St. Kozłowski: Turniej.

Dramat w 5. aktach.
Le secret d’être ennuyeux, c’est de tout dire.

V o 11 ai r e.

Gdy w roku 1886 przyznano pierwszą na 
grodę „Albertowi, wójtowi krakowskiemu“ St. Ko 
złowskiego na konkursie im. Bogusławskiego, 
wtedy prasa warszawska kazała Polsce wierzyć 
przez pewien czas, że nareszcie urodził się nam 
gicnjusz dramatyczny, który miał dźwignąć dramat 
polski na niebywałe wyżyny. Niestety zawód na 
stąpił zupełny. Bezlitośna lecz sprawiedliwa hi 
storja literatury nie poszła na lep dytyrambów 
dziennikarskich i wyznaczyła Kozłowskiemu miej 
see mu przynależne między bardzo maluczkimi 
na parnasie polskim.

Również liczne dalsze utwory Kozłowskiego 
n:e wykazały ni rozrostu ni pogłębienia jego ta 
lentu, a już najzupełniej nie uprawniał Turniej 
do mianowania autora „Sienkiewiczem naszego 
dramatu“,

Taraiej to rzecz rozpoczęta z kolosalnym 
rozmachem, lecz też nie wiele więcej. Po gło­
śnych i pełnych ufności w zwycięstwo fanfarach 
aktu pierwszego następuje w szybkim tempie spu 
szczanie z tonu, kończące się wreszcie słabiutkim 
kwileniem.

Echa olbrzymich psychicznych zapasów wiel­
kich ludzi epoki Odrodzenia dźwięczały w duszy 
autora. Nęcił go problem wielki, może najwię 
kszy, bo sięgający do dna dnszy artysty, miotanego 
na burzliwej fali życia między miłością do kobiety

a miłością do sztuki. Intelekt mówił autorowi, 
że w skale tej zaklęte są najczystsze dyjamenty, 
lecz nie stać go było na młot tytana, by potę 
żuymi uderzeniami wydobyć tajemnicze starby na 
światło ddenne.

Wielkim musi być, kto się pokusi o rzeczy 
wielkie, bo inaczej lot jego będzie ikarowym

Andrzej Kat, duma malarzy florenckich, wiódł 
żywot pełen szczęścia i chwały, opromieniony 
czcią i uwielbieniem swych ziomków, którym mia­
sto przyozdabiał arcydziełami, aż zawitał do Fio 
rencji młodziutki mistrz wenecki Domenico. Pię 
kny j»k Apollo sztormem zdobył serca wrażliwych 
florentynek, a ponieważ z obrazów jego biło ja 
koby światło sta słońo, więc stał się niebezpiecz 
nym rywalem wszechwładnego dotąd mistrza Au 
drzeja.

Florencja ogłosiła turniej, by wreszcie roz­
strzygnąć, kto większy, stary Andrzej czy młody 
Domenico. Zawiść i zazdrość poczęły nurtować 
w dnszy Andrzeja, wyczuł, że palma pierwszeń­
stwa wysuwa mu się z rąk, bo urok młodego 
mistrza weneckiego fascynował wszystkich, nawet 
jego młodą piękną żonę.

Tn zadzierzgnął autor konflikt tragiczny.
Duma Andrzeja była upokorzoną, więc trzeba 

było zgnieść rywala, jak niebezpieczną żmiję 
I wielka dusza Andrzeja artysty poczęła się imać 
małych środków.

Domenico musiał posiadać jakieś tajemnicze 
sposoby dobierania barw, których skrzętnie strzegł 
nawet przed uczniami, więc Andrzej postanowił 
wydrzeć mn tajemnicę i pobić go własną bronią, 
A najlepszym środkiem do tego była młoda żona 
Andrzeja. I wielki starzec poczyna maleć coraz 
bardziej.

Grozie tragicznej, zaklętej w tym okrutnym 
zbiegu przypadłości życiowych, nie sprostał autor

bynajmniej. Majaezył mn przed oczyma wielki 
człowiek Odrodzenia, którego dusza była jakoby 
jeden potężnie dźwięczący akord bezgranicznego 
ubóstwienia dla sztoki. Autor czuł, że potrzeba 
tn śpiżowyefa uderzeń młotem twórczym, by przy­
krą frymarkę miłością sztuki i czcią kobiecą utrzy­
mać na wyżynach wzniosłości, by nie ugrzęznąć 
w kałuży. Lecz niestety nie dostało tu sił twór 
czych autorowi. I dał nam niedostojną postać 
zacietrzewionego starca, nie wahającego się dia 
upokorzenia znienawidzonego młokosa łkać o po­
moc przed obrazem przeczystej Madonny i prawie 
równocześnie zmuszać żonę brutalną przewagę 
silniejszego do podjęcia się niecnego kroku, choć 
niby z zastrzeżeniami i do pewnych granic. — 
Wstrętnym wprost staje się to kwilenie i ten 
fałszywy patos posiwiałego mężczyzny, rozrzewnia 
jącego się nad własujm położeniem, wypływają 
cym w grancie rzeczy z małości jego duszy.

Silni ladzie Odrodzenia szli coprawda po 
trupach do celu. Cezare Borgia łączył z najsub­
telniejszym odczuciem artyzmu krwiożerczość paa- 
tery, jedną ręką sypał złoto artystom, a drugą 
sztyletował przeciwników, stających mn na drodze 
życia. Lecz w duszach ludzi tej miary była wznio­
słość tragizmu, były instynkty, wprawdzie krwawe 
i bezwzględne lecz wielkie i potężne, stalowy ich 
hart okupiony był męką serca szarpanego w 
strzępy.

Takim olbrzymem miał być Andrzej — autor 
zaś narysował karła, na domiar karła o pseudo- 
wielkim patetycznym gieście. Wreszcie niskie 
skrytobójstwo popełnione na Dominiku, tak, by 
odwrócić od siebie podejrzenie, było ostatnim 
etapem małości duszy Andrzeja.

Również nie powiodła się autorowi druga 
główna postać dramatu: Mistrz wenecki Dome­
nico. Autor bezustannie nas zapewnia, że z obra-

zów tego młodzieńca szły tony, dotąd nie słyszane, 
że był on wonnym i świeżym jak lilja i niema 
wprost blasku, któryby nie opromieniał jego pię­
knej głowy — lecz wszystko to pozostało jedynie 
w fantazji autora. Na scenie zaś mamy tylko 
kochliwego gaszka, któremu fortuna dała wielki 
talent malarski, wyposażając go niestety również 
hojnie w trywjalność i aeklamacyjną patetyczność 
- z łaski nieudolności autorskiej. Zimnymi i obo­

jętnymi dlań pozostajemy, choć w pięknych rymach 
mówi nam o różach i kobietach. A wprost śmie­
sznym nam się staje, gdy jęcząc pod balastem 
taniej frazeologii zaklina moce niebieskie, że nie­
chaj świat cały runie, to kochać jej t. j. żony 
Andrzeja nie przestanie. A przecież dobrze mu 
wiadomym, że choćby mu dusza krwawiła tęsknotą 
miłosną, to nawet pies nie zaszczeknie, a tern 
mniej świat zmieni swe odwieczne koleje. Spaczy­
wszy te dwie postacie główne, chybił autor tym 
samym zamierzonego odmalowania epoki Odro­
dzenia.

Bezsprzecznie najudatniejszą jest postać pięk­
nej Paoli, żony Andrzeja. Zręcznie wywiódł autor 
konflikt szarpiący jej duszę, gdy ugiąć się musiała 
przed samolubną i ciasną wolą męża i iśó wy­
dzierać tajemnice temu, którego pokochać musiała. 
Psychologicznie konsekwentnie narysowane są 
dalsze udręczenia biednej Paoli. A ostatnie jej 
chwile, pełne zahartowanej bólem rezygnacji, nie 
pozbawione są tragicznej wzniosłości.

Obek głównych tych osób ugrupował autor, 
technicznie bez zarzutu, nie małą ilość figur po­
bocznych, lecz narysował je blado, bez wyraźnej 
indywidualności, tak że pozostają nam od początku 
do końca obojętnymi.

Mimo pewnych zalet sztuka ta nie robi głęb­
szego wrażenia, a główną tego przyczyną zbyt 
hojne szafowanie słowami ze strony autora.



w Rosji i do przyszłości państwa wogóle, lecz 
należy podkreślić 1 drugą przyczynę: polityka w 
Rosji nie jest już tematem dnia, jego nowością, 
przytym szerokie masy zostały prawie odepchnięte 
od wpływów politycznych, wskutek tego akcja 
polityczna przeszła w ręce sfer burżuazyjno-zie- 
miańskich, które, jak wiadomo, lubią politykę robić 
pocichu,

W specjalistach jednak w ludziach, którzy 
zresztą dokładnie zdają sobie sprawę z zależności 
szarych faktów zwyczajnego życia od prądów 
i organizacji politycznych, trzecia duma budzi 
silne zaciekawienie i wywołuje uczucia o silnym, 
dramatycznym napięciu.

Charakterystykę pierwszych dwóch izb rosyj 
skich można było przepowiedzieć naprzód. Po 
oryginalnym plebiscycie, jaki odbył się w pa­
ździerniku 1905. roku — to jest po ogólnym 
strejku — nie było wątpliwości, że pierwsza duma 
będzie opozycyjną, nawet radykalną.

Jednakże, jako pierwsze odsłonięcie oblicza 
sfinksa rosyjskiego, duma pierwsza wywołała ogro­
mne zainteresowanie w całym świecie. Droga 
duma, jako kopja pierwszej, ciekawą właściwie nie 
była; wszyscy naprzód przepowiadali, że będzie 
rozpuszczoną, — co się też stało.

Rola trzeciej jest zupełnie inną. „Ta trze­
cia“ zdecyduje i wyjaśni rozmoite kwestje, a głó­
wnie tę: czy w Rosji znajdzie się środek 
t w ó r c zy, który zapanuje nad położeniem i wy­
prowadzi naród i państwo na drogę stopniowego 
rozwoju, czy też te rozmaite kierunki, które się 
wytworzyły na tle dawnego hasła rządowego: 
divide et impera, zetrą się i.\ rozejdą. Nie mo 
żna tutaj mówić nawet, co jest bardziej prawdo 
podobnym, gdyż chodzi o sprawy, które się decy­
dują zwykle w głębiach ducha narodowego.

Ponieważ zabawa w proroctwa jest właściwie 
bardzo trudną, więc wolę pozostać w dziedzinie 
faktów. W tym zakresie można zaznaczyć kilka 
znamiennych objawów.
“ Jednym z nich jest zerwanie stosun­
ków między obozem rządowym i 
związkiem prawdziwych rosjan. Zwią 
zek postanowił sojuszów wyborczych z „konstytu 
cjonalistsmi“ (tj. rządowcami) nie zawierać. Pa 
Tyszkiewicz, wiceprezes związku, na zapytanie, do 
jakich celów będzie dążył, o ile zostanie wybrany 
do dumy, odrzekł: dołożę wszelkich starań, ażeby 
duma była jak najprędzej rozpuszczona. Okazuje 
się, że prawdziwi rosjanle porzucili myśl o du­
mie doradczej, i chcą „restauracji zupełnej praw, 
samowładnego monarchy rosyjskiego“.

Nie pajace prawdziwie rosyjscy są interesu­
jącymi, lecz ci, którzy ich ciągną za sznurek; 
i nie ulega wątpliwości, że parlamentaryzm rosyj 
ski na pewien przeciąg czasu będzie zawieszony, 
o ile trzecia duma nie wypracuje zasad kompro­
misu i nie da impulsu do jego zawarcia, i o ile 
gabinet ze swej strony nie zdobędzie się na nie­
zbędny zasób patryjotyzmu i rozumu stanu.

Gazety pół-urzędowe obecnie nie szczę­
dzą obietnic. „Hr. Bobrynskij — mówi Ros 
sija — na zjeździe w Tulę dowodził, że dla Rosji 
przedstawicielstwo narodowe jest niezbędnym. — 
Drudzy członkowie tego zjazdu mówili, że zada­
nie trzeciej dumy jest rozwiać złudzenia, jakoby 
rewolucja dała nam przedstawicielstwo. Sam fakt 
zjazdu ludzi prawicy dowodzi, że idea przedstawi­
cielstwa ma podstawę u nas w głębi świadomości 
właśnie umiarkowanych, państwowo myślących 
ludzi“.

Syromiatnikow w Rossiji udaje, że 
przystałby na autonomję pod pewnymi warun­
kami. Poucza on związek narodu rosyjskiego, jak 
ostatni ma mówić do polaków. „Chcecie autenomji 
— bardzo proszę, lecz autonomiczne kresy będą 
oddzielone od cesarstwa granicą celną i obywatele 
autonomicznych części cesarstwa nie będą przyj­
mowani na służbę rządową w cesarstwie“.

Mahometanin Szachtachtinskij w Ros­
siji mówi: „My, obcoplemieńcy, mamy jeszcze 
specjalne powody, ażeby nie chcieć powrotu sto­
sunków z przed 30. października 1905. roku. 
Tamten rząd w stosunku do obcoplemieńców nie 
odwołalnie identyfikował się z polityką rusyfikacji. 
Oświadczenia i dążenia obecnych bojowników idei 
absolutyzmu nie pozestawiają żadnej wątpliwości, 
że w ich pojęciach i obecnie absolutyzm uważa

Osoby działające nurzają każdą swą myśl, każde 
swe uczucie w potoku gładkich i wyszlifowanych 
Błów, tak że prawie z konieczności wpadają w 
tanią frazeologię. Boć utrzymanie się ciągłe na 
wyżynach wzniosłości, jest ponad siły ludzkie. 
Gadatliwość autora zbyt wiele wyświetla, banali- 
zując zbytnio każdy problem, choć najszczęśliwiej 
zadzierzgnięty. Słuchacz wszystko przewiduje, 
nie pozostaje mu nic do czytania między wier 
szami i kaskada słów zatapia głębsze akordy 
uczuć, raz po raz lekko dźwięczące w jego duszy. 
I stąd całość jest w gruncie rzeczy nudną.

Oddanie płównych postaci Andrzeja i Dome- 
nica powierzone były panom E. i J. R y g e r o m. 
Koturnowe zamiłowania obu tych artystów robiły 
patetyczną deklamacyjność autora jeszcze wyra­
zistszą, miast ją łagodzić, i autor wyszedł na tych 
interpretacjach bardzo licho.

Od patetycznej gry panów Rygerów mile 
odbijała szczera, naturalna i swobodna interpreta 
cja małej roli Bepiny przez pannę Kozłowską, 
której szczerze życzymy zachowania swej indywi­
dualności — w sztuki i w jej włascym interesie.

Również pani Bogusióska jako Paola 
wywiązała się z właściwą sobie rutyną z powo­
dzeniem ze swego zadania. Raziła tylko w I szym 
akcie pewna szorstkość w ruchach i w tonie, nie 
licująca z szlachetną wyniosłością patrycjuszki. 
Wystrzegać winna się też pani B. przeforsowane­
go tempa deklamacji.

W reszcie ról brał udział prawie cały nasz 
persona! dramatyczny.

Bitru.

się za kierunek nieodłączny od rusyfikacji. Rusy­
fikacja chce odjąć nam język i religję.

My zaś, mahometanie, nigdy nie zgodzimy 
się na rozstanie się, czy to z naszą religją, czy 
z naszym językiem. Jeżeli człowiek mówi jakimś 
językiem, lub wyznaje jakąś religję, to one staj: 
się niezbędnymi częściami składowymi samego 
bytu, samego życia człowieka. Byłoby nienatural­
nym, gdyby żywa istota sama burzyła swój or­
ganizm“.

Tak śpiewają rządowe syreny przed wybo­
rami. Trudno powstrzymać się od uśmiechu, czy­
tając to oświadczenie po niedawnych napaściaoh 
na Macierz.

Wśród opozycji rosyjskiej ceraz częściej roz 
legają się głosy, że należy brać się do pracy kul­
turalnej, że trzeba wystawiać umiarkowane poli­
tyczne programy.

Bardzo charakterystycznym pod tym wzglę­
dem jest oświadczenie wodza kadetów Miłako­
wa, że kadeci .mają wrogów na lewicy*.

.Niestety — mówi w Rjeczy Milukow — 
ogromnie przeceniłem polityczną dojrzałość na­
szych oczekiwanych sprzymierzeńców z lewicy. 
Całą naszą działalnością zdobyliśmy prawo, by 
powiedzieć, że obecnie, ku wielkiemu memu ża­
lowi, mamy, i cała Rosja ma, wrogów na lewicy. 
Ci ludzie, którzy rozpętali niższe instynkta ludz­
kiej nstury i walkę polityczną zamienili w burzy- 
cielstwo, są naszymi wrogami. Ci ludzie, którzy, 
zarozumiale czepiając się własnych błędów, we 
fanatycznym uporze zagłuszają nieliczne rozumne 
głosy swych własnych stronników, nawołujące, 
ażeby obejrzeć się naokoło i nie marnować obec­
nego momentu w imię przeszłości, lub przyszło­
ści — są naszymi wrogami. I my sami sobie 
będziemy wrogami, jeżeli zechcemy koniecznip, 
zgodnie z wyrażeniem znanej niemieckiej bajki — 
nieść osła na plecach*.

Te słowa w ustach wodza kadetów oznaczają 
zerwanie z całym prawie obozem socjalistycznym 
risyjskim. Kto trzeźwo patrzy na rzeczy, przy­
zna, że skrajna i najliczniejsza część socjalistów 
bardziej szkodzi sprawie konstytucji, niż czarna 
secina.

Nie chcę przeceniać przytoczonych faktów, 
jednakże muszę zaznaczyć jedno. W Królestwie, 
które ma do czynienia z szumowinami spc leczeń- 
stwa rosyjskiego, panuje przekonanie, że i ptóitwo 
rosyjskie i konstytucję rosyjską oczekuje marny 
los. Gdy pytam się, zapanowując chwilowo nad 
uczuciem własnego sumienia w tak ważnej i dla 
naszego narodu chwili, czy Rosja jest nieodwołal 
nie skazana na zgubę, nie znajduję w nim takiej 
pewności, jaka potrzebna jest dla wyraźnej taktyki 
politycznej. Właśnie tę stronę kryzysu rosyjskiego 
musi wyświetlić — trzecia duma.

K. A.

Węgry po ugodzie.
Ugoda zawarta i Pod tym hasłem zebrał 

się w zeszły czwartek parlament węgier­
ski. Po długim okresie zmudnyeh pertraktacji, 
męczących targów, zaciętej walki o każdy punkt 
ugody, po miesiącach niepewności i denerwującego 
oczekiwania, powitali wszyscy z głębokim we 
stchnieniem ulgi wiadomość o zawarciu ugo­
dy. W ową pamiętną sobotę przed tygodniem 
naprężenie stało się wprost nieznośne, decydujące 
układy ministrów austryjackich i węgierskich cią 
gnęły się bez końca, a każda wieść wymykająca się 
z poza szczelnie zamkniętych drzwi, tłumiła osta­
tni promyk nadz ei — nadzwyczajny pociąg ma­
jący ministrów austryjackich bez rezultatu od 
wieźć do Wiednia stał już gotowy, gdy w tym 
rozstrzygającym momencie jak błyskawica przedo 
stała się na zewnątrz wiadomość: Ugoda za 
warta! i jak prąd elektryczny przebiegła wszy­
stkie części rozległej monarchji austro węgierskiej 
Chwila, w której bar. Beck i prezes ministrów 
węgierskich Wekerle podali sobie dłoń win­
szując sobie wzajemnie szczęś’iwego zawarcia ugo­
dy, nie była pozbawię ną nrokn aureoli histo 
rycznej.

Przywódcy koalicji węgierskiej odetchnęli

Jellenta o Norwidzie.
(Referat z pierwszego wykładu.)

Postać Norwida — tak mówił wczoraj Jellen­
ta — ma dla nas więcej niż znaczenie biblio­
graficzne, — to wartość żywa. Norwid umarł 
już przed 24 laty; a przecież gdy utwory jego 
ducha na łamach Chimery pojawiać się po­
częły w otoczeniu płodów literackich nowej i naj 
nowszej doby, Norwid w otoczeniu t. zw. moder­
nistów stał, jako brat stoi pośród braci. Duch 
, go ściśle związany z teraźniejszością, jego myśl 
bieży kn przyszłości. Ale o znaczenia Norwida 
dla chwili dzisiejszej i dla chwili jutrzejszej prele 
gient mówić będzie w czwartek. Pierwszy wykład 
przedstawił tam Norwida na tle przeszłości.

Zycie Norwida, to życie poety-tułacza. Wrogi 
stosunek krytycznego społeczeństwa do Norwida 
budzi w nim sceptycyzm. Ten sceptycyzm wiedzie 
go w 22-gim toku życia (w r. 1843) za granicę, 
do Berlina, Florencji, Rzymu i Paryżs. Ale i tu 
dosięga go krytyka ojczysta. W r. 1852, lub 53 
wsiada na statek i jako najmita, jako zwyczajny 
posługacz okrętowy odbywa podróż do Ameryki, 
do Nowego Jorku. Tu bawi półtćra roku, poczym 
wraca do Paryża W Paryża pozostaje i pracuje 
aż do zgonu, do r. 1883. Na ten też okres pa­
ryski przypada jego najoźywleńsza twórczość — 
)oety, malarza, sztych arza, poniekąd i snycerza. 

Mimo względnego haraczu uznania, który mu 
iataj przypadł w udziale, kończy przecież żywot 
tułaczy w nędzy, w przytułku św. Józefa.

Powiedziano już, że stosunek społeczeństwa 
krytycznego do Norwida był wyraźnie wrogi. Lekce 
ważono go. I to — mimo, że drogi Norwidowe 
zeszły się w Rzymie z drogami Mickiewicza, 
mimo, że Norwid do przyjaciół swych zaliczyć

głęboko. Przez cały czas trwania układów byli 
oni stroną agresywną, oni stawiali postulaty, oni 
żądali ustępstw w tonie pewnego siebie zwycięzcy, 
który może dyktować warunki. Ale to wszystko 
było sztuczne, zewnętrzne, wewnątrz trawiła 
ich ciężka troska o przyszłość. Niezawarcie ugody 
narażało kraj na niebezpieczną kryzys ekono­
miczną a tu głębokie antagonizmy narodo 
wościowe nurtujące w kraju 1 groźne dla koa­
licji widmo reformywyborczej, żądanej coraz 
natarczywiej przez szerokie masy, a szczególnie 
przez ludy nie węgierskie, otwierały wcale nie jasne 
perspektywy. To też, gdy formułka p. Bene­
dikta, wydawcy Neue Freie Presse, rozwiązującą 
najtrudniejszy problem ugody, sprawę banku, dała 
im upragnioną możność korzystnego zawarcia 
ugody, przyjęli ją bez namysłu.

Wiemy, jak formułka ta brzmi: Żądanie 
węgrów, aby po r. 1910. w miejsce istniejącego 
dzisiaj wspólnego banka austro-węgier 
ski ego mogli utworzyć własny bank węgier­
ski i tym samym zerwać wspólność bankową 
z Austrją, zostsje przyjęte. Ale Austrja re­
zerwuje sobie usunięcie wszelkich szkodliwych 
dla niej następstw tego podziała, a szczególnie 
zagwarantowanie jednolitości waluty przez 
specjalny układ, który musi poprzedzić utwo­
rzenie odrębnego hankn. — A więc rozwiązanie 
nie tak bardzo znowa skomplikowane, aby nie 
było można już przedtym na nie wpaść odrębność: 
bankowa, ale z zabezpieczeniem interesów Austrji.

Ale projekt ten przyszedł ze strony trze­
ciej i przyszedł w stosownej chwili, 
kiedy politycy węgierscy uznali, że taktyka bez 
względnej walki osięgła punkt kulminacyjny, i 
silniejsze napięcie łuku groziłoby przerwaniem, 
że więc trzeba zrobić krok pozytywny i po­
wiedzieć ostateczne tak.

Dzień 10. października pokazał, że był naj 
wyższy czas, aby zwalić ciężar ugody przygniata­
jący od tylu miesięcy politykę koalicji. W zwy­
cięską atmosferę posłów, zebranych po raz pierwszy 
w parlamencie, wdarły się złowrogo okrzyki 60 
tysięcy demonstrujących tłumów: Fowszechne 
głosowanie! A nietylko w Budapeszcie, ale 
w całych Węgrzech rozlega się głośne wołanie 
od do$s: Precz z przywilejami jednej warstwy i 
jednej narodowości — równouprawnienie 
wszystkich klas i wszystkich ludów.

Dziesiąty października to punkt zwrotny w 
polityce koalicji. Walka z Austrją o samo­
dzielność uwieńczoną została zwycięskim zawar­
ciem ugody, pierwszy jej etap przynajmniej jest 
zakończony, teraz nowe zadania stają przed 
rządzącymi stronnictwami narodowymi: reforma 
wewnętrznego ustroju państwowego 
w duchu wolności, postępa i demokratyzacji.

Postulat powszechnego głosowania nie da się 
j aż usunąć z porządku dziennego. Hasło to rzucił po 
raz pierwszy najemnik Austrji Fejervary, gdy 
obejmując dyktatorskie rządy, chciał zwrócić prze­
ciw narodowej koalicji węgierskiej szerokie masy 
socjalistów i narodowości niewęgierskieh. Fejer­
vary padł, narodowcy zwyciężyli świetnie, dając 
wymowny dowód tego, co może energja i wytrwa 
łośó choć nielicznego naroda. Ale jeżeli zwycię­
stwo to :'» ma być przejściowe, to musi iśó za 
nim głębokie przeobrażenie stosunków państwowo 
społecznych na Węgrzech, demagogiczne hasło Fe 
jeivarego musi być zamienione na demokra 
tyczne hasło odrodzenia Węgier.

Minister spraw wewnętrznych hr. Andrassy 
zapowiedział niedwuznacznie, że demokratyczna 
reforma wyborcza zostanie przeprowadzona. Im 
prędzej, tjm lepiej dla Węgier. Uzyskana jnż 
przynajmniej częściowo sankcja monarchy na 
tak zwane gwarancje konstytucyjne 
daje jak największą ssmodzielność parła 
mentowi węgierskiemu i czyni powrót ery Fejer 
varego niemożliwym. Tym większa odpowiedział 
ność ciąży na dzisiejszych przywódcach wo gier 
skiej polityki, aby z własnej woli na podstawie 
samodzielności narodowej, bez interwencji korony 
przeprowadzili dzieło nietylko reformy wyborczej 
ale i co za tjm idzie równouprawnienia narodo 
wośei słowiańskich, dotychczas bezwzględnie uci­
skanych. Oparci ca demokratycznym ustroju 
państwowym i w przymierzu z równouprawnionymi 
elementami słowiańskimi, będą mogli węgrzy z

mógł Słowackiego, a przedewszystkim Kra 
s i ń s k i e g o.

Skąd to lekceważenie? Z niezrozumienia. 
A skąd to niezrozumienie? Z nowości, która 
tchnęła z ducha Norwidowego, A nowość ta za 
sadzała się na tym, że odbiegł Norwid od linji 
wytycznej ówczesnego romantyzmu. Miał Norwid 
serce rozdarte, bezwzajemna miłość poczęści za­
gnała go na tułaczkę, ale przecież to wszystko 
nie skłoniło go do werteryzmu, nie nagięło do 
byronizmu ; przeciwnie, twórezcść Norwida, to bo 
haterstwo czysto ideowe, idealistyczne. Nie ogra 
niczał się Norwid do miłcści własnej ojczyzny, 
tej, która żyła i cierpiała za jego czasów. Jego 
serce rozpierało umiłowanie wielkich starych cy­
wilizacji; jego myśl wracała do starożytnych lu 
dów oraz do pierwotnych, legendowych czasów 
plemiona lechitów, w których czego innego jedna 
kowoż szukał, niż nasi romantycy, wielcy 
i mniejsi.

Nie zrozumiano Norwida. Drwiono wprost 
z niego. Nie lepiej obszedł się z nim Ga 
szyński w liście do Si emi eńs k i e g< 
ówczesnego krytyka Czasu. Zarzucano N rwi- 
dowi nadmierną ambicję i draźliwośó.

Na zarzuty te Norwid zgoła nie zasłużył 
Właśnie istotą jego, to bezosobistośó, unikania 
oklasków, heroizm ducha

Bagatelizowanie własnej osoby w kosmosie 
występuje dobitnie w jego „Cywilizacji", 
charakter zaś nie byroniczny, lecz rałaeliczny w 
„Rozmowie umarłych“. Tu Byronem jest 
Norwid przed przezwyciężeniem się. Na Byro 
nowskie żale odpowiada Rafael, malarz ducha, 
„zwycięzca Olympu“. że i jego nie zrozumiano, 
że u niego stąd jednakowoż nie wytryska gorycz, 
bo gwiazdą przewodnią jest mo miłość.

większym jeszcze, niż dotychczas Bkutkiem prze­
prowadzić walkę przeciw nlemcom o samodzielność 
Węgier.

W obronie patryjotyzmu.
Paryż, 12 października.

W niedzielę, dnia 6. b. m., odbyło się 
w Amiens odsłonięcie pomnika zmarłego przed 
dwoma laty francuskiego męża stanu, Rónó Go­
blet, b. prezydenta ministrów. Rzecz sama by­
łaby dosyć powszednia, gdyby nie panujący obe­
cnie we Francji nastrój polityczny i ostra walka 
haseł patryjotycznych z antypatryjotycznymi. — 
Uroczystość ta posłużyła mianowicie francuskiej 
opinji publicznej i to właśnie rządzącemu obecnie 
obozowi bardzo radykalnie demokratycz­
nemu do stanowczej i znamiennej manifestacji 
patryjotyzmu przeciw antypatryjotycznym hasłom 
i antynarodowej działalności socjalistów. Z tego 
względu nie od rzeczy będzie zwrócić na tego ro­
dzaju fakt uwagę naszego kraju, gdzie [socjaliści 
stale usiłują przedstawić patryjotyzm jako »na­
cjonalistyczne wstecznictwo*, nieznane w demo­
kratycznych krajach zachodnich.

Tło sprawy jest następujące : socjaliści fran­
cuscy skoncentrowali swą działalność antypatryjo- 
tyczną w ostatnich latach w dwa głównych kie­
runkach : w agitacji pośród nauczycieli Indowych, 
aby ci, przy nauce Łisfcorjl, ośmieszali tradycje 
narodowe, oraz w agitacji pośród żołnierzy i po­
pisowych, aby, na wypadek wojny, odmówili oni 
służby wojskowej, a nawet urządzili powstanie 
przeciw własnemu rządowi, prowadzącemu wojnę. 
Te hasła, do niedawna reprezentowane głównie 
przez niejakiego H rvó go, poparł w ostatnim roku 
główny przywódca socjalistów francuskich, Jaur&j. 
Kongres sccjahstyczny francuski uchwalił w sier­
pniu r. b. w Nancy rezolucje w tym duchu So­
cjaliści byli dotąd związani sojuszem wyborczym 
i parlamentarnym z rządzącym obozem radykalne- 
demokratycznym. Wobec wzmożonego i nieukry­
wanego już antypatryjotyzmu socjalistów, panuje 
obecnie w obozie radykalnym jednomyślne obu­
rzenie. Cała prasa radykalna oświadcza, że dla 
socjalistów z takimi ideałami może mieć tylko 
wstręt i pogardę, a na kongres radykalny, który 
odbędzie się za kilka dni, także w Nancy, zgło­
szono ze wszystkich stron wnioski o zupełne zer­
wanie z socjalistami.

Odsłonięcie pomnika Gobleta, który pierwszy 
w obozie radykalnym stanowczo wystąpił przeciw 
agitacji antypatryjotycznej śród nauczycieli, dało 
sposobność stanowczego wypowiedzenia się obec­
nemu prezydentowi ministrów republiki francu­
skiej p. Clómencean, który nietylko jest je­
dnym z najskrajniejszych radykałów francuskich, 
ale także w całej Europie słynie jako uosobienie 
skrajnego radykalizmu demokratycznego

Już w przemówieniu prezydenta izby posłów, 
p. W. Brissona, również skrajnego radykała, 
wygłoszonym pod pomnikiem, było krótkie i do­
sadne rozprawienie się z antypatryjotyzmem: 
»Zarumieniłbym się od wstydu, — mówił pan 
Brisson, — gdybym miał tn ogłaszać, że Goblet 
był zapalonym patryjotą: za naszych czasów ta­
kich rzeczy nie trzeba było specjalnie oznajmiać.

Zaś Clómenceau mówił:
„ Wielką boleścią chwili obecnej jest to, że 

trzeba dzjsiaj mówić do francuzów w obronie 
Francji, w obronie ojczyzny. Lecz przyszło na 
nas to upokorzenie, skoro znaleźli się tacy fran- 
cuzi zdrajcy i matkobójcy, którzy w 
opętaniu swym nie bali się zapowiedzieć, że 
właśnie chwilę wojny, chwilę, gdy będzie chodziło 
o egzystencję narodu, obrały na to, aby rzucić 
się na własnych współobywateli i w ten sposób 
współdziałać z nieprzyjaciółmi dla zgniecenia 
krajn rodzinnego. Ta doktryna, — jeżeli doktry­
ną nazwać można takie potworne delirjum — 
właśnie cd niedawna nabrała jasności i dokładno­
ści o ds tę czaj ąc ej.

„Goblet, w sławnej przedmowie do książki 
o antypatryjotjźmie wśród nauczycieli rzucił ręka­
wicę bez ogródek każdemu, kto bawi się w jakieś 
rozumowanie, gdy chodzi o istnienie ojczyzny.

Norwidowi przjświecała „idea Bożego czło­
wieka". Siebie zatracał — obejmował świat BI 
nie za miły, lecz za wielki — i przato nie zro­
zumiano go.

Wyższe zatracenie się w idei jest osią nawet 
w poematach, osnutych na tle starosłowiańskiego 
pogaństwa. Tych starosłowiańskich tematów nie 
traktuje Norwid na sposób naszego romantyzmu 
renesansowego, lecz przekształca je w kierunku 
idealizmu chrześcijańskiego, tchnie w nie dacha 
Chrystusowego. »Wanda*, przebogata w in­
stynkty miłosne, w ofierze składa je na ołtarza 
czystości dziewiczej, zatraca się w idei śnieżystej 
białości ducha. »Krakus*, zwycięzca smoka, 
zakapturzeny, nieznany i zapoznany kroczy wśród 

I ludu, któremu oblicze swe dopiero pokazuje, gdy 
jnż był dobrowolnie przyjął cios śmiertelny z dłoni
nienawistnego brata Raknza.

Wszędzie ten sam mistycyzm, to samo roz­
tapianie jednostki we mgle idei. Romantyzm to, 
ale nie renesansowy, lecz czysto ideowy. Je­
dnostka ginie w powszechności.

Oto sylweta ducha Norwidowego.
Skromny ten referat nie może sobie rościć 

pretensji do odtworzenia tego wszystkiego, co sła- 
0! a 5zom w niedzielę w płomiennych słowach 
przedstawił Jellenta. Zależało nam tylko na 
rzuceniu kilku bezpretensjonalnych uwag referują­
cych, by do przysłuchania się czwartkowemu 
wykładowi zachęcić te koła inteligieatne, które 
wczoraj nie zjawiły się na sali Bazarowej. Oby 
gość nasz w czwartek mówić mógł przed audyto- 
rjum, składającym się nie z 70 czy 80, lecz z 
jeszcze raz tylu osób. Zasługuje na to ze wszech- 
miar.

M. S.—a.



„Okrylibyśmy się śmiesznością, gdybyśmy 
pozwolili przypuszczać, że choć na chwilę oba­
wialiśmy się poważnie skutków tej propagan­
dy zbrodniczej, która w każdym francuzie, 
godnym tej nazwy, tylko odrazę wzbudzić 
może.

„Biorąc na świadectwo przodków naszych 
i synów naszych, oświadczyć musimy, że nie bę­
dzie to dopuszczone, aby ta wielka i szlachetna 
ojczyzna, której losy nam powierzono, w tych 
chwilach ciężkich ponieść miała cios nie do zgo- 
jenia z tych rąk zbrodniczych. Zacho­
wamy i obronimy ją, kochać ją będziemy i starać 
się o to, by przekazać ją większą i wyższą 
późniejszym pokoleniom następnym, których za­
daniem będzie wzmagać jej piękno coraz bar 
dziej4.

Bodaj czy nie lepiej, niż gdziekolwiek, zrozu­
miane będzie w Polsce następujące przypomn:enie 
historyczne z mowy p. Clćmenceau;

„Dlaczego grecy ulegli P Bo zabrakło im 
niestety wyższego zrozumienia bytu narodowego. 
Byli oni zdolni do niezrównanych czynów oręża, 
byli murem przeciw Azji pod Salaminą i Marato­
nem. Ale ciągłe walki wewnętrzne wydały ich 
na łup macedończykom. Kiedy upadły w nich 
cnoty działania, rzucili się w rozpaczy 
w jakieś straszne choroby idei, wtrąca­
jące umysł przemęczony w delirja sofistyki 
krańcowej, w której rozpadają się najpiękniej 
sze zasoby energji. W takich warunkach gubi 
się ojczyzna niezrozumiana przez własne dzieci 
i gubi się duch narodu przedziwnie uposażonego, 
gdy zabraknie realnych podstaw życia 
narodowego, realnych ram dla tego życia“. 
Paryskie biuro informacyjno - pra­
sowe galicyjskiej Bady Narodowej.

Z zaboru austryjackiego.
Czerwony kogut.

Lwów, 11. października. Basiński poseł 
Wacław Budzynowski, należący do stronnic 
twa Ukraińców, zamieścił pod powyższym nsgłów- 
kiem w organie swym Swoboda znamienny 
artykuł, który cała prasa polska nietylko w Ga­
licji szeroko omawia. Z artykułu tego jasno wy­
nika, źe rusinów w Galicji namawia się niedwu 
znacznie do tego, aby dwory polskie podpalali 
systematycznie. Nie wypowiada tego Budzynow­
ski wprost oczywiście z obawy przed prokuratorem, 
ale sposób opowiadania o tym, jak w Irlandji 
dawniej a dzisiaj w Bosji stosowano tego rodzaju 
teroryzm, wskazuje wyraźnie na to, że ten wpły­
wowy polityk ruski życzyłby sobie widzieć coś 
podobnego w Galicji.

Pan Budzynowski charakteryzuje przede - 
wszystkim w jaskrawych barwach ucisk Irlandji i 
zapytuje potym swoich chłopskich czytelników: 
A wiecie wy, jak oni tam sobie dali radę z an­
glikami ?

Oto rozpoczęli podpalać pańskie dwory i 
folwarki, pańskie sterty i stogi. I pokryła czer 
wona łuna niebo irlandzkie, »czerwony kogut* 
rozpostarł swe ogniste skrzydła nad całą Irlandją. 
Paliły się dwory, paliły się pańskie stogi, popie­
lały sterty, a tych, którzy ogień podkładali, nie 
można było wykryć. I to dopiero skłoniło angiel 
skich panów do ustępstw wobec irlandczyków, 
zgodzili się na wykupno ziemi na rzecz włościań 
stwa i dali Irlandji prawo autonomiczne.

Ciś bardzo podobnego — pisze dalej Swo­
boda — dzieje się teraz sa Ukrainie i w Bosji, 
gdzie żyją nasi braci ukraińscy.

Pitym opisuje Swoboda, jak chłopi ukraińscy 
walczyli o .zemlę i wolę*, jak urządzali strejki, 
bunty, napady na dwory itd.

Gdy atoli wszystko to nie pomogło, — do- 
daje z rozpaczy chwycili się jeszcze gorszego 
sposobu. Oto rozpoczęli walkę tajną, cichą, ale 
straszną. Jak niegdyś było w Irlandji, tak teraz 
na Ukrainie czerwona łuna krwawym światłem 
oblała szerokie przestworza, .czerwony kogut* 
zatrzepotał skrzydłami i rozniósł po całym kraju 
gorejące głownie na znsk wielkiego gniewu ludo 
wego. I palą się na Ukrainie i w Bosji dwory 
pańskie, palą się sterty i stogi, palą się pańskie 
lasy. Tak mści się naród, doprowadzony do roz 
paczy, mści się za swoje krzywdy, za swą gorzką 
dolę. A panowie drżą niepewni, czy ot tej nocy 
.czerwony kogut“ nie zawita na ich obejście.

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

Część II.
1.

, Ziemia, przybrana, dzięki hojnym darom 
słonca, w najpyszniejsze swe szaty, obchodziła 
uroczyście wielkie święto wiosny.

Były to istne gody życia, na które szła 
Przyroda cała, rozśpiewana, uśmiechnięta, dy­
sząca żywiołową mocą, a w wieczną młodość 
bogata.
, Powiew ożywczy, idąc hen, od poi 

u ził coraz nowe, uśpione siły, strojąc 
niezwalczoną potęgę czaru i uroku.

1 na gody te niebo przywdziało r 
ziej przejrzysty, najciemniejszy swój

stvnue wyzłociło £° snopami prj 
ycn, olśniewających promieni.

2j , ,em’a> z rozpuszczonymi warkocz 
e"’> w dyademie z kwiatów tysiąca, i 

heinł rZającą ich woniib stała zasłuchi 
rze p '?closny> z każdej piersi bijący k 
dale! LCh° Zaś hymnu tego płynęło d
‘rafiaiaPerT P,°'a J lasy’ przed góry ‘ * 1 

ają.c d° kazdeg° serca, budząc po 
kieh' h* nastrdJ weselny w trawce i ki 

c u, w drzewach i ich powietrznych

Opisawszy w len sposób postępowanie chło 
pów w Bosji, Swoboda podnosi, że winni temu 
nie chłopi, lecz rząd rosyjski, który nie chce zro­
zumieć, że jak ryba bez wody, tak chłop sie 
może żyć bez ziemi i wolności Uwagę zaś swoją 
kończy zwrotem, aż nadto przezroczystym: I w 
innych krajach — nie trzeba daleko szukać — 
rządzący są tak głupi, że przyprowadzają naród 
do rozpaczy.

Od wszelkich uwag wstrzymujemy się, gdyż 
przytoczone przez nas wyjątki z artykułu Swobody 
są aż nadto wymowne.

Beforma prawa wyborczego.
Wiedeń, 12. października. W polni­

sche Korrespondenz, biuletynie wiedeń­
skiego Koła Polskiego, znajdujemy telegram pry­
watny nadeszły ze Lwowa, który opiewa, że z do­
kładnie poinformowanych kół donoszą, jakoby 
przywódcy stronnictw politycznych w sejmie gali­
cyjskim zgodzili się na wniosek kompromisowy, 
tyczący reformy prawa wyborczego do sejmu. O 
treści tego kompromisu telegram nic nie donosi. 
Odnośny projekt zostanie jednak sejmowi przędło 
żony już w tym roku podczas ostatniej sesji, która 
będzie zwołaną prawdopodobnie w listopadzie lub 
w grudniu.

Z zaboru rosyjskiego.

Krótkie wiadomości.
— Warszawski konsystorz katolicki 

wydał w sprawie wyborów okólnik, w którym 
wzywa księży, aby wyjaśnili ludowi z kazalnic 
potrzebę spełnienia wyborczego obowiązku oby­
watelskiego i nakłaniali do głosowania na wy­
borców.

— Zjazd misjonarzy prawosła­
wnych, na ostatniem zebraniu uchwalił założyć 
swoje biuro misyjne w Chełmie dla walki z ka 
tolicyzmem. Rzeczone biuro ma utrzymywać 
mówcówj dla przekonywania opornych i nowo 
katolików, w celu nawrócenia ich na wyznanie 
prawosławne.

Położenie w Rosji.
Śmierć Gringmuta.

Moskwa, 13. października. Karol Amalja 
Gringmut, o którego śmierci podaliśmy już tele­
graficzną wiadomość w zeszłym numerze, był jako 
redaktor i wydawca Moskowskich Wjedo- 
mostiej następcą słynnego Katkowa, ale nie 
posiadał, co podkreślić należy, ani jego talentu, 
ani wpływu. Z pochodzenia żyd, ochrzcony pier­
wotnie na luteranizm, a następnie na prawosła­
wie, Gringmut był jednym z najskrajniejszych 
w Bosji reakcjonistów i jednym z najzajadlejszych 
wrogów polaków. W czasach ostatnich ‘Gring 
mut przyjmował żywy udział w działalności 
Związku narodu rosyjskiego, miał nawet kandydo 
wać na posła. Przy poprzednich wyborach Gring 
mut otrzymał jeden tylko głos na wyborcę, obe 
cnie jednak liczył na to, że prądy reakcyjne we 
zmą w społeczeństwie górę. Gringmut należał 
do licznego typu prawdziwych rosjan, którzy, choć 
w żyłach swych nie mają ani jednej kropli krwi 
krwi rosyjskiej, są przedstawicielami szowinizmu 
dzikiego, nietolerancyjnego i krwiożerczego.

Z powoda rozbicia koncentracji.
Petersburg, 13. października. Pośród 

politycznych kół rosyjskich, zwłaszcza u przychyl 
nie dla nas usposobionych rosjan, sprawiło roz­
bicie koncentracji silne a zarazem przykre wra­
żenie. Uważają to za fatalny błąd taktyczny 
partji polityki realnej i polskiej partji postępowej, 
który tylko rządowi dostarczy niebezpiecznej broni 
tym więcej, że już to samo zrobiło utworzenie 
partji krajowej na ziemiach t. zw. zabranych. 
Dlatego mniemają politycy rosyjscy, że rychło na 
stąpi rozwaga, i że konieczność sama nakłoni par 
tje separatystyczne do utworzenia koncentracji na 
nowo. Polacy w państwie rosyjskim — podług 
tej opinjl — powinni skrzętnie wystrzegać się 
rozpraszania sił i nie dawać rządowi obrazu nie 
za°dy, coby odpowiadało tylko zamiarom rządu

wakach, w sercu i duszy ludzkiej. To wiosna, 
w płaszcz królewski z purpury i złota ubrana, 
szła ziemskim szlakiem, siejąc dokoła skarby 
życia, miłości i odrodzenia.

W tryumfalnym tym pochodzie jedno ze 
skrzydeł jej stubarwnyeh musnęło szary hory­
zont Warszawy.

I dymy a opary, otaczające zwykle wiel­
kie miasto, pierzchnęły pod czarodziejskim 
tym dotknięciem. Skwery z zimowych kajdan 
uwolnione, zrzuciły pozorną maskę śmierci, 
zwyciężyły szarą martwotę, a strojne w zieleń 
młodzieńczą, powiewały białymi pióropuszami 
rozkwitłych kasztanów, rzucając płatki śnie­
żnego kwiecia pod nogi przechodniom.

Metamorfoza ta najsilniej dawała się od­
czuć w południowej dzielnicy, pełnej ogrodów 
i parków, wśród otwartej, szerzej horyzont 
obejmującej przestrzeni. Już Aleje Ujazdow­
skie lśniły się w słońcu perspektywą cudnych 
barw i blasków.

Ten seledyn młodej zieleni, kąpiącej się 
w słońcu przeczystym, róże, zdobiące wille 
stylowe, i bzy, jak młode oblubienice, w ko­
rony z kwiecia strojne, ten ranek przejrzysty, 
a dość jeszcze wczesny, musiał ożywczym 
swym tchnieniem podniecać i upajać młodego 
człowieka, dążącego w stronę Łazienek. Cie­
mny bowiem szafir jego ócz skrzył się i 
błyszczał, spojrzenie o refleksyjnej i marzącej 
sile z widocznym zachwytem w dal biegło, 
przechodząc od błękitu nieba do drzew ¡krze­
wów, kwiatami okrytych.

Choćby polskich posłów do dumy miało być jak 
najmniej, powinni cni tym więcej tworzyć zwarte 
ciało, które jako takie powinno reprezentować in­
teresy wszystkich polaków zamieszkałych na 
całym obszarze państwa rosyjskiego i w imieniu 
całego narodu do rządu przemawiać. Zawiści 
stronnicze, uwydatniające się na zewnątrz, przy 
noszą narodowi tylko szkodę, a do tego nie zmie­
rza chyba ani partja polityki realnej, ani polska 
partja postępowa. Obie te partje dążą na równi 
z demokracją narodową do wywalczenia należnego 
Polsce stanowiska w państwie, więc i taktjka ich 
powinna zastosować się do tego i być zgodną, bo 
to jedynie prowadzi do celu.

Takie zdania wygłaszają politycy, przychylnie 
dla nas usposobieni.

Wybory do dumy.
Petersburg, 13. października. (TBW) 

Wybory posłów do dumy odbędą się według 
okazu carskiego do senatu w całej Rosji z wy 
jątkiem gubernji wileńskiej, archaogielskiej, wło- 
dzimirskiej, wołodzkiej, woronezkiej, kowieńskiej, 
kurskiej, niżno ■ nowogrodzkiej, petersburskiej i 
charkowskiej 27. października.

W wymienionych wyżej gubernjach odbędą 
się wybory 1. listopada, a w Królestwie 
Polskim 31. października. Dla ludności pra­
wosławnej w gubernjach lubejskiej i siedleckiej 
naznaczono wybory na 27. października, tak samo 
dla Kaukazu.

Drobne wiadomości.
— O pożyczkę rosyjską. Rosyjska 

agientura finansowa w Berlinie oświadcza oficjal­
nie, że wszelkie pogłoski o zaciągnięciu nowej po­
życzki rosyjskiej są bezpodstawne.

— Sąd wojenny w Rydze skazał 
znowu na śmierć czterech bandytów. Znany 
socjalistyczny mówca agitacyjny Abraham został 
wydalony z Petersburga.

— Pochwyceni sybiracy. Z 11 ka 
torżników, którzy po napaści na wojsko 6. b. m. 
uciekli podczas transportu na Sybir, pochwycono 
ośmiu a jednego zabito. Odzyskano także broń 
zabraną przez zbiegów.

Wiadomości polityczne.
Związek europejski.

Londyn, 13. października. (TBW.) Pisma 
tutejsze ogłaszają obszerny memorjał, opracowany 
przez Maksymiljana Waechtera, naturalizowanego 
niemca, jednego z przywódców kupiectwa angiel­
skiego 1 wręczony wszystkim panującym w Euro­
pie. Autor proponuje utworzenie wielkiego związ­
ku europejskiego w celu usunięcia niedogodności, 
jakie powstają przez uciążliwe zbrojenia, przez 
ograniczenia celne i obawę przed wojnami celny­
mi. Waechter sądzi, że zamierzony cel dałby się 
osięgnąć przez utworzenie wspólnego ministerjum 
dla spraw zagranicznych i wspólnej europejskiej 
taryfy celnej.

Autor przeciwstawia dobrodziejstwa wypływa­
jące z takiego związku, istniejącego już w Stanach 
Zjednoczonych, smutnemu położeniu panującemu 
w Europie. Dalej twierdzi Waechter, że projekt 
swój przedłożył wielu wybitnym mężom stanu 
oraz panującym i że wszyscy prawie jednogłośnie 
podzielali jego zdanie, iż tylko przez taki związek 
dałoby się usunąć wymienione wyżej trudności, 
wskazywali jednak na przeszkody z jakimi projekt 
z konieczności spotkać się musi.

Waechter jest przekonany, że ani żaden pa 
nnjący, ani żaden mąż stanu nie podejmie pierw­
szych kroków w celu zwołania konferencji mającej 
omówić poruszoną przez niego sprawę, dopóki nie 
zabiorą w niej głosu narody same. Zwraca się 
więc do prasy europejskiej, aby utworzyła ligę 
międzynarodową zmierzającą do urzeczywistnienia 
jego projektu. Pisma londyńskie o kwestji tej 
wyrażają się bardzo sympatycznie, lecz upatrują 
w niej raczej piękny sen niż projekt praktycznie 
wykonalny.

Choroba cesarza austryjackiego.
Wiedeń, 13 października. (TBW.) Stan 

zdrowia cesarza Franciszka Józefa znacznie się 
polepszył. Monarcha ostatnią noc spał spokojnie, 
kaszel zwolna ustępuje. Lekarze stwierdzili jednak 
jeszcze lekką febrę. Również apetyt pozostawia

— Cóż to za rozkosz, taki ranek świą­
teczny — wyszeptał wreszcie. — Jak dobrze, 
że dni wolnych od zajęć, najwięcej w maju 
przypada.

Uśmiechnął się, rozchylając usta kształtne, 
ciemno-złotym przysłonięte wąsem.

Aleje były puste nieledwie. Gdy prze­
chodził obok Instytutu głuchoniemych i ocie­
mniałych, zegar wskazywał 9-tą niespełna. 
Warszawianie też, dla których wieczór prze­
ciąga się długo w noc zazwyczaj, nie zdążyli 
jeszcze ruchliwością swą, tak często u kobiet 
szczególniej zupełnie bezcelową, zupełnie ożywić 
miasta. Wychodząc o tej porze w dniu codzien­
nym, spotykał tłum już na ulicach: urzędnicy, 
młodzież, dzieci o zaróżowionych snem bu­
ziach, ładne i szykowne, pomimo taniej ele­
gancji, pracownice magazynowe, całe to ludz­
kie mrowisko, z najwyższym pospiechem dą­
żyło do zwykłych swych zajęć, zaludniając so­
bą każdy zakątek, przebieganej przez niego 
przestrzeni.

Dziś dopiero, taka boska panowała cisza!
Czasem tylko, pojedyńczo lub parami, mi­

jały go dziewczęta, w malowniczym stroju wi­
lanowskich i ursynowskich wieśniaczek, dążąc 
widocznie z za rogatek na niedzielne nabo­
żeństwo do miasta. Jaskrawe spódniczki ich 
i gorsety, harmonizowały żywymi swemi bar­
wami, z wiosennym rozkwitem przyrody.

Po za tymi żywymi statystkami, przesu­
wającymi się na tle malowniczej, czarodziej­
ską siłą wiosny ożywionej dekoracji, dalszy

jeszcze wiele do życzenia; prawdopodobnie przy­
czynia się do tego brak ruchu. Lekarze odwie­
dzają pacjenta codziennie wieczorem, lecz wyda­
wania regularnych biuletynów o przebiegu cho­
roby zaniechano. Jakkolwiek obecny stan dostoj­
nego pacjenta nie budzi poważniejszych obaw, je­
dnak choroba potrwa kilka tygodni i |w czasie tym 
cesarzowi nie będzie wolno wychodzić z pokoju.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 13. października. (TBW.) Na 

sobotnim posiedzeniu parlamentu węgierskiego 
odpowiadał minister spraw wewnętrznych Andrassy 
na interpelację socjalisty Mezoe8j’ego, dotyczącą 
powszechnego prawa głosowania. Minister wywo­
dził, iż rząd przyrzekł uroczyście wnieść odpowie­
dni projekt Niespełnienie tej obietnicy, poręczo­
nej hcnorem, byłoby polityczną niemożliwością. 
Przyczyna opóźnienia polega na tym, że materjał, 
zebrany przez rząd przeszły, musi być podzielony 
na poszczególne okręgi wyborcze, co wymaga 
bardzo wiele czasu. Kwestja reformy wyborczej 
rozwiązaną zostanie możliwie jak najprędzej, bez 
zewnętrznego naciska, z uwzględnieniem narodo­
wościowego charakteru państwa.

Odpowiedź ministra nagrodzono bacznymi 
oklaskami.

Maroko.
Londyn, 13. października. (TBW.) Wy­

słannicy sułtana Muleja Hafida, Mohamed el 
Buazan i Bukir Buszentnf, przybyli w piątek do 
Londynu.

Korespondent Biura Reutera w Rabacie do­
wiedział się osobiście od sułtana Abdnla Asiza, 
że snłtan ma jak najlepsze chęci i jakkolwiek 
zatrwożony jest obecnym położeniem, sądzi, źe 
uda mu się przeprowadzić projektowane przez 
państwa europejskie reformy. Zdaniem sułtana 
pokój może jednak zapanować tylko pod warun­
kiem, że wojska francuskie opuszczą Maroko. 
Abdul Aslz nie uważa Muleja Hafida za poważne­
go przeciwnika i sądzi, że spór z nim da się za­
łatwić w drodze dyplomatycznej.

Casablanca, 13. października. (TBW.) 
Zbrojny oddział Maleją Hafida, który niedawno 
zauważono pod Sittatem, znajduje się obecnie 30 
kilometrów od Casablanki i splądrował wsie tych 
szczepów, które poddały się francuzom.

Agiencja Havasa zaprzecza urzędowo pogło­
skom, jakoby konsulowie europejscy żalili się zbio­
rowo u rządów swoich z powodu postępowania 
majora hiszpańskiego Santa Olalla. Pomiędzy 
majorem a gienerałem Drude zachodziły drobne 
nieporozumienia, które obecnie usunięto.

Ambasador francuski Regnault naradzał się 
w sobotę z ministrem Ben Slimanem, który 
oświadczył mu, źe zasoby finansowe rządu maro­
kańskiego kończą się za kilka dni.

Paryż, 14. października. (TBW.) We­
dług ostatnich doniesień pokazują się patrole od­
działu Muleja Hafida, stojącego pod dowództwem 
Muleja el Reszida, w oddaleniu 10 kilometrów 
od Casablanki. — Dzienniki paryskie dowiadują 
się z Madrytu, iź rząd hiszpański postanowił od­
wołać z Casablanki majora Santa Olalla, komen­
danta tamtejszego oddziału hiszpańskiego.

Konstytucja perska.
Londyn, 12. października. (TBW.) Według 

doniesienia pism tutejszych z Teheranu ogranicza 
podpisana przez szacha konstytucja przywileje 
korony i wpływy duchowieństwa, udziela swobody 
sumienia, osoby, nauki, prasy i języka, oraz 
wolności zgromadzeń. Konstytucja określa dalej 
prawa parlamentu i odpowiedzialność ministrów.

Parlament perski zamierza skonfiskować po­
siadłości kilkunastu wybitnych polityków i zmusić 
dygnitarzy dworskich do zapłacenia 400 tysięcy 
fantów szterlingów (80 miljonów mk), z którego 
to kapitału założony zostanie bank narodowy. Na 
kierownika banku powołano francuza.

Krótkie wiadomości.
— Konferencja ziemstw w Ber­

linie. Beri. Tagebl. donosi, źe minister rolni­
ctwa zwełał przedstawicieli wszystkich ziemst kre­
dytowych na wtorek do Berlina, aby na wspólnej 
konferencji zastanowić się nad sposobami zmniej­
szenia długów wielkiej własności ziemskiej.

— Seketarz stanu Dernburg, który 
bawił dłuższy czas w Afryce w cela poznania sto- 
snnków w koionjash niemieckich, wyjechał w nie- 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

jej plan tchnął niczym niezamąconym spo­
kojem.

Z ócz] młodego człowieka promieniała 
jakaś cisza, skupiona w sobie radość życia. 
Pojmował jego piękno, pił je ciemnym szafi­
rem źrenic i lekko rozchylonymi, ponsowymi 
wargami, oddychał całą piersią, pojąc się tym 
podnieceniem nerwów i ducha, które nam ka­
żdą przyjemność, każdą chwilę szczęścia z 
podwójnym natężeniem odczuwać każę.

Raz jeszcze wzrok jego pobiegł ku pro­
miennemu błękitowi niebios, ku zieleni ogro­
dów kwiatami usianej, i na uśmiechnięte usta 
wybiegła mu mimowoli uwaga:

— Jakże życie bywa pięknym niekiedy!... 
To doprawdy dobry wynalazek.

Roześmiał się z tej zdawkowej łilozofji, 
równocześnie zaś wzrok jego padł na maleń­
ką, ludzką drobinę, która wybiegłszy z dalszej 
wili, wysunęła się na środek alei i, podnosząc 
ciekawie główkę do góry, napawała oczy, 
przywykłe zapewne do półcienia sutereny 
lazurem niebios.

—-Ten mały obywatel zdaje się podzielać 
w zupełności moje zdanie, — myślał Stani- 
Lipowiecki, — śledząc z rozbawieniem chłop- 
czynę, który, zachwycony widocznie słońcem, 
toczył się coraz dalej, na krótkich swych nóż­
kach, z główką wciąż ku górze podniesioną.

Nowa jednak sylwetka, oderwała nagle 
wzrok jego od dziecka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nieustępujące u niczem
wyrobom obcym.

Proszę żądać 
wszędzie: Pierniki Markiewicza,

Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen
am Mittwoch den 16. Oktober 1907. nachm. 5 Uhr. 

Tagesordnung:
1. Wahlen.
2. Bewilligung der Mittel zum Ankauf von 2 Pferden für 

den Fuhrpark.
3. Einrichtung einer Wohnungsinspektion.
4. Bewilligung der Mittel zu einer neuen Wohnungsstatistik.
5. Bewilligung der Mehrkosten für die Herstellung der 

homo-bonus-Kapelle.
ß. Verstärkung einiger Etatspositionen
7. Anschluss zweier Wohnhaus Neubauten an das städtische 

Kabelnetz.
8. Zustimmung zu einem Abkommen mit Herrn Hugo Brod- 

nitz wegen Regulierung der Kronprinzenstrasse am Grund­
stück Wilda 189

9. Neupflasterung des an die Wildator-Passage antortenden 
Teils der Kronprinzenstrasse.

10. Erhebung von Beiträgen zu den Kosten der Strassen-Ver- 
breiterung an der Einmündung der Neuen Strasse in den 
Alten Markt.

11. Fortdauer des Theaterpachtvertragea.
12. Persönliche Angelegenheiten.

Bazyfejshie Towarzystwo Zabezpieczeń 
na posagi, na renty,
zabezpieczenia robotników bez badań lekarskich,

zabezpieczenia od wypadków.
Założone w roku 1864. Towarzystwo akcyjne.

Kapitał zakładowy Mk. 8 000 000 
Rezerwa w roku 1906 68 378 985 03

Generalny zastępca:

’Wiktor Zabłoeki
Tel. 905. Poznań, plac Wilhelmowskl nr. 9. I.

Przyjmuję Inspektorów na stałą pensję prowizję i djety 
Również agentów w każdej miejscowości na prowincji.

äar a
l/roleum Gliihiiihń

palnik naftowy 
żarowy

z dźwignią do zapalania
(bez zdejmowania cylindra 

i klosza)
i przyrządem do gaszenia.
Światło ca 80 świec.
1 litr nafty na 14 godzin

Fojedyńcze obchodzenie się.
Stosowny na każdą naftową 

lampę.

sH.S.=
okowie« palniki.

Wielki wybór lamp
naltowych, okowlclanych, gazowych 1 elektrycznych.

Wielki zapas!
Szkło.

Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia.
Może, widelce, łyżki, łyżeczki. 

Specjalności Kompletne wyprawy.

IV. Janaszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

Kasa oszczędności
ganku SIolniezo-yrzemYsłcrwsga 

Kwllecki Potocki 1 Sp.
pyzyjmójs aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do 4 i póa proc, wedls 
---------------------- --------- umowy. --------------------------------

oeooooooooooooooooeo
| «Pensjonat * 1
S dla przybywających do Poznania §

znajduje się

I przy ul. Todgórnej 14. i. m
— w narożniku nl. Szkolne].

Pokoje urządzone podług nowoczesnych 5
wymagań po cenach przystępnych §

poleca A

Izabela Wadzyńska. @
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż AnTvr»Tr rmn einn ofi, n-rrr-r- wl o m-,

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reutsa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający msło tylko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwycięzca na międsy- 
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w wspólzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące łych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.

A. BrylińskiAdr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.
Poznań, ul. Rycerska 11-a. TeL 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Baczność!
Najtańsze płoty,

są płoty druciane,
do nabycia w pierwszej polskiej fabryce

Zwierzehowskiego
w Śremie (Schrimm.)

O poparcie mego przemysłu uprzejmie proszę. (Cenniki 
franko.)

Następujące hipoteki, bardzo dobre, 
absolutnie pewne, po wysokim procencie 
mamy na sprzedaż, i to:

100,000 mk. zaraz po Banku amortyzacyjnym, 
50,000 mk. tak samo,
24,000 mk. drugomißjscowa,
21,000 mk. tak samo,

47,000 mk. zaraz po landszafcie, która tylko
do połowy.

Prócz powyższych mamy jeszcze na 
sprzedaż mniejsze,

pierwszomiejscowe hipoteki
po 1000 mk., 1500 mk., 2000 mk., 3000 mk., 
4000 mk. i 5000 mk.

Dam bankowy
Drwęski & Langner

(Marcin Biedermann).
Poznań, ul. Lipowa nr. 2:

Polecam się do dostawy

chudego bydła
i do tuczu

także

£

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgu, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskie] i tutejsze] 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
«jagniąt i świń.
J, (libański

Md bydła w Swarzędzu.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stoły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc., poly- 
chromowanie kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy elc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Drugi redaktor
potrzebny od 1. grudnia r.b. 

do wydawnictwa „Lecba“.
Zgłoszenia na ręce pana mece­
nasa Karpińskiego w Gnieźnie.

Wina górno=węgierskie
(tokajhegyaljaskie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaiłszycb, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordoskie 
i burgundzkie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżałe na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i mozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowskl
właśc. 8. Januchwski S W. Salkouski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

Wina me konkurencją co do cen 
z wszystkimi dostawcami i pożarniej cowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszą 
się przekonać o tern przez zażądanie oprób- 
kowanych ofert.

Ucznia
do mego składa bławatów i 
konfekcji damskiej poszukuję 

zaraz
Sowiński, Krotoszyn

Rynek 10.
W malem miasteczku fa- 

brycznem Dolnego Slązka, jest 
tanio na sprzedaż

dom,
połączony z składem kolonjal- 
nym i żelaza, oraz dobremi po- 
mieszkaniami. Tak w fabry­
kach, j< ko też przy uprawie 
roli jest zatrudnionych wielu 
robotników polskich, połowa 
mieszkańców jest religji kato­
lickiej, innych przedsiębiorstw 
z polskim właścicielem niema 
w miejscu. Łask, oferty upra­
sza się nadsyłać w niemieckim 
języku pod nr. 1033. do Ekspe­
dycji Kurjera Pozn.

Stajnia
dla 14 koni

i mieczkmiem dla do­
rożkarza lub spedytora
zaraz lub później do wydzie­
rżawienia. Zgłosz. przyjmuje 
Eksp. Oręd. B. Z. 13.

Warsztat
obszerny, wraz z mieszkaniem, 
odpowiedni dla ślusarza, ko­
wala lub t. p., zaraz lub później 
do wydzierżawienia. Zgłosze­
nia przyjmuje Eksped. Oręd. 
sub B. Z. 13.

LKartofle
do jedzenia kupuje wagonam 
i płaci gotówką

3an Kwiatkowski
Herne (Westfalja.)

Biegłego
ekspedienta
dekoratora

poszukuje od 1. 11. 07.
W. Sowiński, Krotoszyn

Bazar mód KroWchin.

Kartofle
fabryczne

kupuje z każdej stacji i prosi 
o oferty z próbą 10 funtową.

B. Hozakowski
Toruń-Thorn.

T)

Bez konkurencji 
jedyny i największ.polski zakład

damsho-fryzjerski
poleca wszelkie jakiekolwiek bądź

wyroby włosów
w najlepszem wykonaniu jako to :

Warkocze od 2 do 20 mk., pernczkl do modnego 
czesania się, i dla rzadkich włosów od 4 mk. 
przedziałki dla starszych pań od 5 mk. etc. cze­
sanie 75 len. mycie Champolng 1 M. Jedynie u

Si. Wenzlik,
fryzjer damski 1 perukarz

premjowany najwyższemi nagrodami w Paryżu 
w r. 1902, w Londynie w r. 1904.

¿ST“ Poznań, ulica Wilhelmowaka 19. "WG
obok składu p. Michalskiego.

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na nazwi­
sko i numer domu.'

P. S. Zamówienia z prowincji, po przesłaniu próbki 
włosów wyczesanych, wykonujemy odwrotną pocztą. Własne 
wyczesane włosy mogą być wypracowane.

Ilustrowane/Cenniki na żądanie darmo i franko.

Kupują każdą ilość

Kartofli Mnogi
i służę zaliczką 

w każdej wysokości. 
"Witold. SJrodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.
Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

armo
i frankoe

strżywa każdy mój polaki cennik ta- 
wierający 4000 llustracyl.

Każdy rodak zdumieje, gdy mój cennik 
Mohaczy i niskie ceny przeczyta na 
aegarkt kieszonkowe, regulatory, bu­
dziki, łańcuszki złote, srebrne i nik­
lowe, biżuteryą złotą i Srebrną, in- 
strurnenta muzyczne, wyroby skórzane, 
stalowe, kuchenne, welocypedy, ml* 
Szyny, zabawki, perfumy, przedmioty 
dewocyjne, narzędzia rzemieślnicze itd-

Sprzedają taniej nil nie­
jedne fabryki.

export do wazyst. krajów.

’REGU­
LATOR
tdswonem wieżowy«

Kr. 2542
Itst osłatną nowością 
labrykacyi zegarów.

Tsn orzechowy mini*- 
torowy regulator M c« 
wysoki a wybijaniem 
pił I całych godzin, 
posiada dźwięk przy- 
lerany i mile brzmią­
cy, łudzące podobny 
do zegara wieżowego 
Tarcs artystycznie wy­
konana. ■ 8,25 ■*•

Regulitor nr. 2545
«echanicznem wybijs- 

soki,
___r________,

tłami matowy ipo bokach przeźroczyste 
styby. Tarcz ozdobnie emaliowane 
* wykonanie sadswyetaj artystyczne. 

Rodacyl 8wół do swego!

Adrea: Hieronim Tflgner, 
Berlin 17, Markuaatr. 3.

Gimnazjaslów
przyjmuję *

na stancję
Leokadja Cylkowsk# 

Wodna 7.

• H dniowy«
Iłem pół i całych godzin, 100cm wysoki, 
orzechowy, pięknie politurowany i

(Dodatek.)
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